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ze wszystkiem tom, co po- 
przedziło tak świetny i samodzielny jej rozwój. 

Jak wiadomo, „Pałac sztuki“, gmach feno- 
menalny, wybudowany znacznym nakładem ka- 
pitału, obszerny, znakomicie oświetlony, obejmie 
trzy działy: 1) Wystawę sztuki współczesnej, 2 
retrospektywną vel historyczną wystawę malar- 
stwa i rzeźby, wreszcie 3) przepyszną wystawę, 
starożytności, która rzuci nam ciekawe światło 
na stan i charakter rękodzieł artystycznych w 
przeszłości. A 

Będzie to więc niejako poglądowa, odpowie- 
dniemi okazami ilustrowana  historja rozwoju 
sztuki polskiej od czasów najdawniejszych, aż po 
dni dzisiejsze. 

Główny jednak nacisk położono na sztukę 
współczesną. Dwa poprzednie działy są niejako 


okrąglonej całości, 


wstępem, który da nam pewne wyobrażenie o 
stopniowym rozwoju twórczości artystycznej w 
czasach minionych — zresztą na pierwszym 


planie pomieszczono słusznie współ 
czesne malarstwo i rzeźbę. Wykazać 
świetny rozwój sztuki dzisiejszej, uwydatnić istnie- 
jące kierunki, prądy oto, co jest zadaniem 
komitetu. 

Postaramy się w szeregu artykułów dać czy- 
telnikowi dokładny zarys każdego z trzech wepo- 
ianianych działów, poinformować publiezność o 
czynnościach przygotowawczych odpowiednich 
sekcyj i t. d. Obeenie stwierdzainy, że we wszy” 
stkich komisjach wre ruch ożywiony i że wy- 
stawa sztuki doznaje w ogóle najżyczliwszego po- 
parcia ze strony całego społoczeństwa, co zdaje 
się być dobrą dla niej wróżbą. | 

W dzisiejszym artykule dotkniemy kilku 
ważnych kwestyj, tyczących się specjalnie wy 
stawy sztuki współczesnej. Przedewszystkiera na 
pochwałę artystów polskich zaznaczyć winniśmy, 
że gorąco, z właściwym im zapałem, wzięli do 
serca sprawę wystawy. Mamy na to liczne do- 
wody. Najpoważniejsze firmy artystyczne, naj- 
znakomitsi przedstawiciele sztuki dzisiejszej przy- 
rzekli swój udział. Do tej chwili — o ile nasze 
informatje sięgają — esłano już bardzo wiele 
i te cennych zgłoszeń z różnych stron kraju i 
zagranicy, między innemi nadeszły deklaracje z 
Paryża, Monachium, Krakowa i t. d. 

Jeżeli artyści tak żywą okazują dla wystawy 
przychylność, to w zamian Komitet dokłada 
wszelkich starań, aby rzecz cała nie tylko mo- 
ralną korzyść przynieść im mogła... Jak się do- 
wiadujemy, poruszońo wszystkie sprężyny, aby 
zakupno dzieł sztuki podczas wystawy kra- 
jowej były jak największe. Pomijając uwagę, 
że w czasie tak wielkiego zjazdu gości nie tylko 
z całego kraju, ale i z zagranicy, znaczna ga- 
pewne ilość obrazów i rzeźb nabytą będzie przez 
osoby prywatne, podnieść winniśmy, że spodzie- 
wane są liczne zakupna dzicł sztuki 
także z funduszów publicznych. 

Wartoby również — ze względu, że dzieła 
artystów polskich znajdują tak chętnych nabyw- 
ców w całej Europie i po za Oecancm — zwrócić 
się do znanych w świecie Kunsthbindlerów, 
przypominając im starą prawdę, że najlepiej 
każdą rzecz nabywać u źródła... 

A teraz słówko, co do jury. Ważna to spra- 
wa. Najpierw nadmienić musimy, że na wysta- 
wie krajowej istnieć będzie jury dwojaka: jedna 
dla przemysłu, rolnictwa cte, druga, wręcz odrę- 
pna, li tylko dla spraw sztuki. 

Jaki jej skład bedzie ? 

Słyszelikiy zdanie z ust artystów, że naj- 
właściwiej byłoby, aby skład jury wypłynął ze 
wzajemnego porozumienia się w tym względzie 
ważniejszych ognisk życia artystycznego, aby 
była ona wyrazem dążeń i życzeń wszystkich 
niejako pracowników pędzła i dłata. Z przyje- 
mnością tu zapisujemy, że o ile nam wiadomo, 
ta sama myśl ożywia właśnie sfery decydujące... 
Na ostatniem posiedzeniu komitetu lokalnego dy- 
rektor wystawy sztuki p. Wł. Łoziński oświad- 
czył z naciskiem, Że „wystawa urządza 
się dla artystów ico tylko da się dla 
nich zrobić, uczyni wszystko, nie po- 
skąpi starań w żadnym kierunku, 
u zględni każde słuszne i wyko- 
nalne życzenie." h 

W tych słowach wiele się mieści; są one 
rękojmią, Że interesa artystów najgorliwsze znajdą 
poparcie. 

Niezależnie od jury, wejdzie w życie t. Zw. 
komitet instalacyjny, lokalny, którego zadaniem 
będzie przyjmowanic i odpowiednie rozmieszcze- 
nie nadesłanych dzieł sztuki. Wybór tego komi- 
tegan odDYŚ na najbliższem pelnem po 
siedzeniu sekcji XX. które na przyszły miesiąc 
zwołane zostanie. 

Chcielibyśmy wspomnieć ta jeszcze o „Pa- 
łacn sztuki“, o jego budowie, oświetleniu i t d. 
Abudowany w stylu włoskiego renesansu, jest 
gmachem obszernym, MIEŚCI ogółem 19 sul wy. 
stawowych, widnych, jasnych; oświetlenie `z 
wyjątkiem sal, przeznaczonych na wystawę sta- 
rożytności i trzech narożnikowych, Jest górne i 
dolne, do regułowania według potrzeby 1 pory 
dnia tak, aby wystawione dzieła sztuki jak naj- 
lepiej przedstawić się mogły. Gmach, jak wia- 
domo, jest ogniotrwały ; obecnie — a to nader 
ważna Sprawa —- osusza się systemem inżynicra 
Kosińskiego z Berlina. Pociągą to znaczne za 
sobą koszta, ale za to hygrometr dziś już wyka- 
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wystawy postanowiła oddzielny wznieść pawilon 
dla nieśmiertelnych dzieł Matejki. Postanowieniu 
temu należy z całego serca przyklasnąć. Wy- 
stawa dzieł zmarłego geniusza, obejmie całą jego 
olbrzymią, a tak doniosłą dla malarstwa naszego 
działalność, 

Wreszcie sprawa katalogu. Postanowiono 
zcbrać materiał jak najobszernicjszy i wydać 
katalog w formie wykwintnej, z ilustracjami, tak, 
aby nie tylko mógł być dla publiczności do- 
kładnym przewodnikiem po wystawie sztuki 
współczesnej, ale zarazem miłą pamiątkę... 


Jeszcze o misji biskupa Zerra., 


O wrażeniu, jakie wywarła podróż biskupa 
tyraspolskiego Zcerra do Rzymu, w Królestwie 
tolskiem, pisze Berliner Tageblnit w korespon- 
cji z Warszawy: 

„Wiadomości o rezultacie przypisywanej bi- 
skupowi misji, wywarły wśród ludności katoli- 
ckiej w Polsce bardzo przykre wrażenia, Łatwem 
jest do zrozumienia, że doniesienie, iż papież 
wstrzymał opublikowanie encykliki o położeniu 
katolików w Rosji, przyjmowanem jest jako bo- 
lesny zawód. Przygnębienie jest tem głębsze, po- 
nieważ oficjalna rosyjska ajencja telegraficzna 
pospiecszyła wiadomości te rozszerzyć na całą 
Rosję. Ze względu na to, iż w podawaniu wiado- 
mości w ogóle, a szczególniej takich, które tyczą 
się Rosji, ajencja postępuje nadzwyczaj ostrożnie, 
musiano dojsć do tego przekonania, że wspo” 
mnione wieści, w tych miejscach, gdzie ajencja 
otrzymuje inspiracje i wskazówki, zostały za- 
twierdzone przez rząd tosyjski. 

W obec takiego stanu rzeczy, oświadczenie 
biskupa Zerra w Kölnische Volkszeitung, w któ- 
rem zaprzeczał istnieniu jakiejkolwiek misji od 
rządu rosyjskiego do papieża, wywoluje pewne 
zdziwienie. 

Badając bliżej tę kwestję, sądzą koła kato 
liekie, iż przedewstystkiem zaprzeczenia biskupa 
nie należy brać dosłównie, z drugiej zaś 
strony znowu rezultat rzeczywistej misji jego do 
papieża nie jest znowu tak Świetny i doniosły, 
Jak to z początku sądzono w kościelnych kołach 
rzymskich. 

To ostatnic zdanie przeważało, nawet jeszeze 
ae zaprzeczeniem biskupa Zerra, w tych ko- 
ach katolickich Warsżawy, które o stanie koś- 
ciała katoliekiego w Rosji są zwykle dobrze po- 
informowanc. Koła te wskazywały przedewzszy- 
s-tkiem na to, iż papież tylko na razie wstrzy- 
mał wydanie encykliki, jednakowoż z naciskiem 
zaznaczył, iż stosunek rządu rosyjskiego do ko- 
ścioła katolickiego w Rosji musi uledz zmianie, 
jeżcli naturalnie pomimo wszelkich starań i za- 
biegów. dyplematycznych, nie nastąpi znpełne 
zerwanie stosunków Rosji z Watykanem-* 


Braki w marynarce francuskiej, 


Marynarka stanowi już od lat wielu achillc- 
sową piętę zbrojnych sił Francji. Prawie dwa 
miljardy franków wydatkówano od czasu wojny 
w roku 1870, a skargi na braki i niedostatki 
dotąd zmilknąć nie chcą. Okręty mają być nie- 
wiele warte, organizacja obrony brzegów jest 
poprostu szczytem niezdarności, administracja 
jest w wysokim stopniu rozrzutną, tak, że mobi- 
lizacja jest nawet zagrożoną -— słowem — gdzie 
palcem tknąć, wszędzie nieład i nieporządek, 
wszędzie się rwie, wszędzie czegoś nicdostaje. 

Zagranica jednąkże do tego stanu rzeczy 
w marynarce francuskiej nie przykłada wielkiej 
wagi.. W izbie francuskiej i w prasie paryskiej 
istnieje pewna klasa ludzi, których się uważa, 
jako zawodowych wybawicieli ojczyzny. Wszę- 
dzie odkrywają coś, czego nie ma, wtrącając się 
przytem w niczwoje rzeczy ; tutaj braknie fortu 
na granicy, tam powinien się znajdować cały 
pułk, a nie bataljon, tam znowu Korsyce grozi 
riebczpieczeństwo z zawodn, są chwile. w których 
fotę nieprzyjacielską widzą w fortach Hawru 
lub Bordeaux, Wszystkie te, tyczące się obrony 
kraju kwestje podejmuje prasa, na chwałę i 
cześć „gorącego patrjuty*, który odwrócił grożą- 
ce Francji niebezpieczeństwo. 

,, Nie można wprawdzie zaprzeczyć, że w admi- 
nistracji marynarki francuskiej panuje kiepska 
gospodarka, tak jednak żle jeszcze nie jest, jak 
opowiada dzisiaj część prasy francuskiej. Obecna 
kampanja jest zręcznie inscenowana przez pana 
Clemenceau, byłego wodza radykałów. Inspekto- 
rowic marynarki zwykle nie stoją w dobryeh 
stosunkach z zarządem arsenałów w Tulonie. 
Z ich pomocą też udało się panu Clemenccau 
otrzymać cały szereg dokumentów, stwierdzają- 
cych różne nieszczęśliwe wypadki, a zawierają- 
cych nagany dla administracji. Wszystkie te do- 
kumenty są podpisane przez poprzedniego mini- 
stra marynarki Rieunier'a. 


Clemenceau opubli je w j Justice 
narobił hałasu, ML, 4.) 


podjął tę kwe- 
neji marynarkę 
wy oe , iż będzie w tej 
materji interpelował ministerstwo. 

Zręcznym manewrem ubiegł jednak prezy- 


zuje mniejszą w gmachu wiłgoć, niż w najlepie „dent ministrów p. Dupuy jego zamiary, ustano- 


Teren działalności komięp stanowią zapro- 
wiantowanie, uzbrojenie i organizacja marynarki. 
Czy ekspertyza wyda jakie rezuliaty — przy- 
puszczać trudno, gdyż -'szystkim stoi jeszezo ży- 
wo w pamięci pedobna komisja z r. 1878, która 
również miała na celu zapałnianie luk i braków 
w marynarce francuskiej. | 7 

Wtedy Etienne Lamy narębił wrzawy niema- 
łej. Komisja wzięła się e | ag do , pracy, 
powysyłała ela komisje da wszystkich por- 
tów wojennych — słowem pracowano przez ja- 
kiá czas z zapałem, następnie posiedzenia odby- 
wały się coraz rzadziej, wreszcie, komisja zasnę- 
ła snem sprawiedliwego. Nikt się o nią nawet 
nie spytał. "m 

Śceptycy, a tych w izbie francuskiej jest 
niemało, przepowiadają obecnej komisji ten sam 
los — w każdym razie trzeba być wielkim opty- 
mistą, aby czegoś od niej oczekiwać. Bliższych 
wiadomości dostarczy nam zapewne jedno z pier- 
waszych posiedzeń izby, na iem ma się ukazać 
interpelacja p. Loekroy, ułożona w porozumieniu 
z panem Dupuy w znacznie złagodzonej formie. 


Macierz polska. 


Macierz polska, jedna z najwiekszych instviuovj 
dla oświaty ludn naszego, wydała właśnie sprawo- 
zdanie zə swych czynności za rok ubiegły. 

Na czele „Macierzy“ stoi jako jej kurator książe 
Enstachy Sanguszko, marszałek krajowy, a jako jego 
zastępca ksiądz arcybiskup I. Issakewicz, W radzie 
nadzorczej zasiadają. dr. Józef Majer, książę Andrzej 
Lubomirski i ksiądz infułat Feliks Zabłocki, a w cha- 
rakterze zastępcy, po śmierci Ś, p. Władysława hr. 
Kaziebrodzkiego, Mieczysław br. Rey. 

W zadzie wykonawczej, zarządzającej bezpośre- 
dnio wszystkiemi sprawami „Macierzy“, obowiązki 
prezeca pełni od pierwszej chwili istnienia tej instv- 
tucji dr. Antoni Małecki; jego zastępcą jest p. Teon 
cjusz Wybranowski, a w sklat eałonków rady wyko- 
hawczej wehodzą pp. Jan Amhorshi, Władysław Rełza, 
dr. Tadeusz Pilat, dr. Tadeusz Skałkowski i dyrektor 
szkoly lasowej p. Władysław Tyniecki. 

Owocem  usiłowat „Macierzy“, w roku ubie- 
głym, było siedm książeczek, wydanych w ogólnej 
liczbie 38.000 egzemplarzy, ə mianowicie czterech 
dziełek zupełnie nowych, a trzech, z powodu wy- 
czerpania ich z obiegu, powtórzonych w dalszych 
edycjach. 

Książeczki „Macierzy* rozchodzą się 
ludem drogą sprzedaży już to wprost za pośredni- 
ctwem własnej administracji, już to przy pomocy 
uproszonych do współudziału delegatów na prowincji, 
których jest checnie stu sześćdziesiecin trzech, wre- 
szcie przez księgarnie, które wydawnictwa „Macierzy“ 
na składzie utrzymują. Za pośrednictwem tych dróg 
rozeszło się w ubiegłym roku 33.526 egzemplarzy 
książeczek „Macierzy polskiej“. 

Na życzenie towarzystwa „Proświty* weszła z 
niem „Macierz* w zamienny Stosunak wydawnictw 
ruskich na nasze, a to począwszy od roku 1893. 

Co do mehu wydawnictw „Macierzy“ w ciągu 
ubiegłego roku, to ogółom było 566 zamówień na 
33.526 cgzemplarzy książeczek. 

Za rozsprzedane wydawnictwa wpłyneło ogółem 
w r. 1893 gotówką 2602 zł. 89 et. do kasy Ma- 
cierzy. Do tego doliczyć jeszcze należy 200 zł. od 
miasta Lwowa, wypłacone jako należytość za książe- 
ozki, pobrane dla szkół tutejszych miejskich. 

Uprócz 566 posyłek, wyekspedjowanych w roku 
ubiegłym w rozmaite strony kraju, załatwiła admini- 
stracja 734 korespondencyj, nie licząc w to roztsła- 
nych w tym czasie cyrkularzy, prospektów i tym po- 
telnych druków. 

Oprócz wpływów, otrzymywanych z rozsprzedaży 
wydawnictw, „Macierz polska* MA inne jeszcze źródła 
dochodu, a najważniejszem z nich jest szezodry za- 
siłek Sejmu, udzielany tej iNstytneji rok rocznie w 
kwocie 5000 zł. Dochody „Macierzy“ w roku ubie- 
głym przedstawiają się, jnk następuje: odsetki od że- 
laznego kapitalu wynosiły 1658 zł. 50 ct., dochód 
z rozsprzedaży wydawnictw 2802 zł. 89 ct, razem 
4462 zł. 39 ct 

Gdy jednak zważy się, że z tej sumy „Macierz 
polską“ ma mocy statutu obowiązana jest oddawać 
rok rocznie kwotę 500 zł. ua wsparcie ubogich 
uczniów, kształeących się w szkołach publicznych, to 
do rozporządzenia xarządu pozostaje tylko kwota 
3962 zł. 39 ct, 

Inne źródła dochodu w ubiegłym roku, o ile to 
dotyczy funduszu ohrotowego, zupełnie zawiodły. 
Ż tytułu prywatnych darów nie miała „Macierz* ani 
grosza dochodu, Korzystniej za to się przedstawia 
wzrost funduszu żelaznego. Wprawdzie legaty “p- 
Rotlindera w kwocie 5000 at. i śp. Kazimierza Wil- 
czyjskiego notarjusza w Wadowicach w kwocie 1000 
zł. zapisane „Macierzy” w roku ubiegłym, z powodu 
pertraktacyj spadkowych i zawikłań prawnych, połą- 
czonych z realizacją tych zapisów, wie wpłynęły do- 
tąd do kasy „Macierzy“, jest wszakże wszelka ua- 
dzieja, że to w przyszłości nastąpi. 

W duiu pogrzebu autora „Lirenki“ śp. Teofila 
Lenartowicza, złożyła „Macierz” na jego trumnie 
wieniec laurowy. 

Tygodnik dla ludu p. t. Niedsiela, wychodzący 
pod redakcją p. Jana Amborskiego, a wspierany za- 
siłkiem „Macierzy polskiej“ w kwocie 2600 zł. ro 
cznie, miał w roku ubiegłym 1000 abonentów, prze- 
ważnie w sferach włościańskich. Drugiem pismem, 
również opłacanem przez „Macierz polską“ jest dwn- 
tygodnik p. t. Grospodars wiejski, wychodzący pod 


pomiędzy 


p. Wł. Berzo, przeszedł po złożeniu przez niego re- 
dakcji, pod kierunek p. Amborskiego i liczył w ubie- 
głym roku 3000 odbiorców, 

Stan kasy „Macierzy“ był w roku ubiegłym na- 


| stępujący: dochód 10.526 zł. 39 ct., wydatki 10.314 


zł. 23 ct.. pozostaje zapas kasowy 212 zł. 16 ct. 
Stan funduszu Żelaznego: a) w papierach wartościo- 
wych 37.100 zł., b) w 4], książeczce Banku krajo- 
wego 51 zł. 15 ct., razem 37.151 zł 17 ct. 


KRONIKA. 
Kościuszki” my o fundacji imienia Tadeusza 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 29. stycznia. 

Teatr hr. Skarbka: „Urocze oczy”, komedja w 
4 aktach Zygmunta Sarneckiego. Początek o godz. ©. 
wieczorem. 

Kalendarz. Poniedziałek (29.): Franciszka Sal. 
Wschód słońca o godzinie %. minut 41, zachód o 
godzinie 4. minut 45. 

Wiadomości djecezjalne. Rzymsko-katolicka dje- 
tezja krakowska:  Przeniesieni zostali księża wika- 
rjusze: Ksiądz Bochenek z Szafar do Rabki, ksiądz 
Żyła z Rabki do Szaflar, ksiądz Krówka z Przeci- 
szowa do Jordanowa, ksiądz Szafraniec z Makowa do 
Mogiły, ksiądz Krnpa z Mogiły do Makowa, Ksiądz 
Hanusiak z Rajczy do Peima, ksiądz Babiński do 
Przeciszowa. Miauowani: ksiądz Kozik administratc- 
rem w Kozach; ksiądz Wojciech Szczurkowski, wice- 
dziekanem, u ksiądz Jau Krupiński, notarjuszem de- 
kanata niepołomickiego; ksiądz Andrzej Klimczsk, 
wicedziekanem, a ksiądz Andrzej Bobek, notarjuszem 
dekanatu wadowiekiego; ksiadz Czesław Hałaciński, 
wieedziekanem dekanatu makowskiego; Ksiadz Fran- 
ciszek Chrobicki, wicedziekanem dekanatu skawiń- 
skiego; ksiadz Jozef Bylica, notarjuszem dekanatu 
skawińskiego; ksiądz Józet Bielenin, uwolniony od 
ohowiązków notarjusza 1. dekanatu miasta Krakowa; 
ksiądz Jan Łabaj, miauowany notarjuszem [. dekanatu 
miasta Krakowa; ksiądz Piotr MKrawezyński, pro- 
boszcz w Ludźmierzu, mianowany notarjuszem deka- 
natu nowotarskiego. 

Odznaczeni rokietem z mantolettą; ks. Józef 
Bielenin, katecheta scminarjum nauczycielskiego mę- 
skiego; ks. Jan Wajda, proboszcz w Pisnrowicach. 
Odznaczeni ekspozytorjum kanonicznem: ks. Antoni 
Konopiński, proboszez w Modlniey; ks. Walent$ 
Dziatkowiec, proboszcz w Krzywaczce; Ks. Walenty 
Piotrowski, proboszcz w Mogilanach; ks. Franciszek 
Kondolewicz, proboszcz w Spytkowicach ad Jordanów; 
ks. Antoni Dobrzański, proboszcz w Myślenicach; 
ks. Stanisław Ciszek, proboszcz w Tarnawie; ka. 
Edward Borawski, kapłan dyecezjalny, kapelan sióstr 
Felicjanek we Lwowie. Katechetami w szkołach Kra- 
kowskich mianowani: ks. Smolarski w szkole św. 
Scholagtyki; ks. Janas w szkołach XIV. i X.; ks. 
Gnzik w szkole XVI. i X.: ks. Babaj w szkole 
XVIL 

Karnawał na prowincji. Na dochód świeżo za- 
wiązanego w Dolinie Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokoł“, odbędzie sie tamże dnia 3. lutego br., w 
sali kasyna uazędniczego, wieczór z tańcami. Miej- 
sedwy komitet sokoli nie szezodzi trudów i nakładu, 
ażeby tej jedynej w bieżącym karnawale na większy 
rozmiar urządzenej zabawie zapewnić powodzenie, na 
jakie, ze wzgledu na cel szlachetny, zasługuje. 

Liezne zgłoszenia udziału — nawet z dalszych 
okolic - dają rękojmię, że wieczór uda się Świetnie, 
że dulce cum utili pójda w parze, a młodemu To- 
warzystwu przysporzony zostanie fundusz na urządze- 
nie sali gimnastycznej. Dla pań przygotował komitet 
miłą niespodziankę w formie karnecików i niezwy- 
ktych a dowcipnych tur kotyljonowych. 

Osoby, chętne ochoczej zabawy, któreby — z 
niezależnych od komitetu powodów — zaproszenia nie 
otrzymały, zechcą zgłosić się po takowe do członków 
komitetu, pp.: Wierzbickiego, adjunkta sądowego, i 
Kossakiewicza, kasjera pow. w Dolinie. 

Do najudatniejszych zabaw należyć będzie bez- 
wątpienia wieczór z tańcami w Drohobyczu, urzą- 
dzony na cel humanitarny przez tamtejszą młodzież 
w dniu 1. lutego br. = PA. 

Już teraz budzi ta zabawa zainteresowanie Nie- 
bywało. Na wieść, że liczne grono tamtejszych pań 
gorliwie zajęło się tym wieczorem, oraz na wezwanie 
swych drohobyckich: kolegów, wybiera sie że Lwowa 
liczny zastęp młodzieży akademickiej. ; 

Liczba biletów sprzedanych zmusiła komitet do 
zmiany sali, gdyż sale kasynowe, w których się pier- 
wotnie miała odbyć zabawa, okazały się teraz już 
za szczupłe ; obrano więć na ten cel obszerną, miej- 
ska salę gimnastyczną. 

Sejmik relacyjny. P. Herman Czecz, poseł 
z mniejszej własności powiatów bialskiego i żywie- 
ckiego, zaprosił wyhorców swoich na zgromadzenia, 
celem udania im sprawy ze swoich czynności pé- 
selskich, Zgromadzenia odbędą się 0 godz. 11. przed 
południem w sali rady powiatowej, a mianowicie 
w Żywen dnia 30. bm., 4 w Białej dnia 8. lntego. 

Pożary. Wieś Chruszowa w powiecie kobryń- 
skim w gubernji grodzieńskiej, spłonęła do szczętu. 
Ofiarą nieszczęsnego zywiolu stało się 110 rodzin, 
pozbawionych dachu. Okoliczni mieszkańcy pospie- 
szyli z pomocą, a znana powieściopisarka Marja 
Rodziewiczówna, posłała z dóbr swoich około 100 
korcy żyta dla pogorzelców i przytuliła część ich 
u siebie. 


Palae w Otapin (na Podolny  wiesność p. Wa- 
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cholerę azjatycką osób 15. zmarło ©, Qubernator ra- 
domski zawiadomił, że, « powodu pojawienia się cho- 
lery we wsi Baitów, gminie Piątkowice, w powiecie 
Użeckim, miejscowość ta zostala z dniem 1. bm. ogło- 
szona, jako dotknięta epidemją. Jednocześnie guber- 
nator siedlecki doniósł, że m. Sokołów, wskutek wy- 
gaźnięcia cholery, pozostaje w stanie pomyślnym. 

Morderstwo w warszawie. W jednym z do- 
mów przy placu Zamkowym w Warszawie, 
bardziej ożywionej dzielnicy miasta, spełniono ta- 
jemnicze morderstwo na osobie właściciela tego domu 
Władysława Suskiego, dziwaka i oryginała. Suski 
słynął ze skąpstwa i nehodził za bardzo bogatego. 
Podejrzenie zbrodni pada na czterdziestoletnia przy- 
jaciółkę Suskiego, Którą natychmiast aresztowano. 
Suski był starcem 70-letnim. 

Kolej podziemna. Radzie miejskiej w Budape- 
szcia i ministerstwu węgierskiemn przedłożono pro- 
jekt wybudowania kolei podziemnej w dłngości 3!ją 
kilometra od Dunaju do lasku miejskiego. Kolej ta 
znajdowałaby się pod poziomem ulic 4'/, kilometra 
i liezyłaby 10 staeyj. Z każdej stacji prowadziłyby 
schody na dół. Przedsiębiorcy pragna kolej tę ukońi- 
czyć na 1000-letni juhilensz królestwa węgierskiego. 
Podobne koleje podziemne lączą dzielnice m. Londynu 

J Głos ludzki. W jednom z popularnych pism 
amerykstskich pojuwiło się ciekawe studjum, dowo- 
dzące, że głos ludzki jest najlepszem odbic 
Autorem tego studjum jest lekarz Cocke, 
wskutek Przypadku. Odtąd — jak pisze — poznawał 
świat tylko słuchem i dotykaniem. Z tych dwóch 
sposobów poznawania przekładał nadewszystko pier- 
wszy. Częste mylił się co do charakteru ludzi, doty- 
kając ich twarzy palcami; bardzo rzadko słuchając 
ich głosu. Dźwięk i barwa głosu była jedynym jego 
przewodnikiem. Dr. Cocke przedstawia rezultaty swo- 
ich badań na osobach, znanych ze świaża politycznego, 
i zwraca uwagę, Że głos Chamberlaina jest zimny i 
grzeczny, głos zaś Oskara Wilde mrożący, afekto- 
wany, próżny. Cała galerja postaci, głośnych w życiu 
publicznem i w literaturze, przesuwa się przed czy- 
telnikami studjum dra Ceske w zwiczłej charaktery- 
styce, opierającej się na podstawie brzmienia głosu. 

. Skuteczny i tani srodek go desinfekcjonowa- 
nia wody. Donoszą z Anglji i z Ameryki, że tam 
do niewątpliwego zziszczenia wszelkich zarodków i 
grzybków pleśniowych, znajdujących się we wodzie, 
używają z bardzo dobrym skutkiem ałunu, któ- 
rego 1'/, grama wystarcza do całkowitej steryliza- 
cji 1 metra kubicznego wody. Patentowane biuro 
techniczne Ryszarda Liiderea sprawdziło, że 1 kubi- 
czny centymetr wody, zawierający około 1200 sztnk 
różnego redzaju-mikrobów, został zupełnie desinfe- 
kcjonowany za pomocę ałunu, dodanego w wskazanym 
powyżej stesunku, a wszelkie ich zarodki poniosły 
śmierć natychmiastową. Skuteczne działanie tege mie- 
winuego zresztą środka jest tem maiej zadziwiające, 
że ananem już jest powszechnie użycie ałunu, jako 
zapobiegającege wszelkim chorobom gardła, zapale- 
niom szyi i katarom, wpływ więc jego na niszczenie 
zarodków chorobowych należy wyzyskać i przy desin- 
fekcjonowaniu wody. : 

Komisja kolonizacyjna sabyła, według Posener 
Tugblattu, nateżeąe do nieduwna do spadkobierców 
Reisnera dobra rycerskie Ostrowieczno z Radzyniem. 
położone w powiecie Kremskim, a mające okupo dwa 
tysiące morgów obszarn, 28 275.000 marek. Okałe 
tysiące morgów jest lichej ziemi, a trzysta morgów 
jeziora. Cena zakupna jest około tysiąc marek niże 
szą od taksy landszaftowej, za morge płaciła komisja 
kolonizocyjna zaledwie 91 marek. Ostrow ieczno gra: 
niczy z nabytym juź przez komisję Nowcem;— -mija 
cym około 2400 morgów obszaru. “obie włości rog 
parcelowane zostaną między kolonistów ewangielickich. 
Jak widzimy, kolonizacja wdziera się obecnie w pol: 
ski przeważnie powiat śremski 
manizacyjnych, dąży także de 
powiatu. n 

Z czarnej księgi zawodowego żebraka. Tak 
zwane „czarne księgi“ stehowczy, o ile się zdaje, 
weszły w modę, jeżeli dzik nawet zawodowi Żebracy 
bawią się w zakładanie takowych. 
dniach  raaresztowano | 
Raimbaut, żebraka z pr 


notatkę, piętnującą w niecny sposób wszelkie osobi- 
stošci, nie dosyć, zdaniem łotra, dlań hojne. Raim- 
baut podawał się za podupadłego knpca, pozostają- 
tegu z liczną rodziną w największej nędzy. O ile 
zdołano sprawdzić, wyciągał on dziennie od osóh li- 
tościwych od 35 do 40 franków! Wszelkich  ofiaro- 
dawców zapisywał i klasyfikował, jak np.: Hrabina 
B. dohra na 5 frauków eo 3 miesiące. Generał hr. 
D. dwadzieścia franków w dzień noworoczny. Trudny 
do naciągania. Prezes sądu K. opryskliwy i irytu- 
jący się wobec wszelkich wymagań. Bezlitośny dla 
ubogich. Praemysłowiee Z. przysyła dwa franki po 
napisaniu inu pięciu listów. Więcej mu nie pisać. 
Obecnie Raimbant, osądzony za Żebraninę i kradzież, 
będzie mógł wakacje przymusowe użyć może na skre- 
ślenie nowych pamiętników. 

tsme-Gane, najnowsza sztuka Wikto- 
ryna Sardon, wystawiona obecnie jednocześnie w Pa- 
ryżn, Wiedniu i Berlinie, wszędzie budzi niezwykłe 
zajęcie. Zakulisowe sprawy życia Napoleona 1., oto 


iem duszy. 
który oślepł 


i obok celów ger= 
sprotestantyzowania 


treść sztuki, a choć historycy z powołania przeczą 
niejednej z sytuacji w sztuce, mimo to jednak, 
Sarden wla? w nie taki nieprzebrany zapas ironi- 


emago jumoru i satyry, jak np. ciętą rozmowę ma- 
dame Sans-Gtne z królową Neapolitańska, że pochła< 
niają one zupełnie widza, a historyczna prawda znika 
z oczu. Wreszcie, powiada Sardou w obronie swej 
sztuki przeciw zarzutowi niehistoryczności, czyż kto 


odamoroiz niwizo 


I tak w tych 
w Paryżu niejakiego Adr jana , 
ofesji, przy którym znalezi ono | 
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S którzy się sprawami puhlicznemi interesują. 


m PU ZAGAR<7 
s: 
go 


Wie na pewno, m A. LUAR, ja oska, 
tak wstrzemięźliwy w wywnętrzaniach się wobec 
dworu, nigdy nie wspominający o swem pochodzeniu 
korsykańskiem. gdy pozostał sam ze swemi siostrami, 
gdy rzuciwszy z siebie przymus etykiety, dawał folgę 
temperamentowi włoskiemu ? Pierwsza postać jest 
własnością historyka, czyż drugiej nie może użyć 
komediopisarz dla swych celów?... 


Reforma wyborcza. W ostatnim numerze Prze- 
gladu prawa i adminisiracji znajdujemy stenogra- 
fiezne sprawozdanie z przemówienia dr. Bronisława 
Łozińskiego, na posiedzeniu lwowskiego Towa- 
rzystwa prawniczego z d.'25. listopada 1893 m 
temat ostatniego rządowego „projektu refouny. wybor- 
czej, Wobec tego, iż prawdopodobnie do sprawy tej 
jeszcze powrócimy, ograniczamy się dzisiaj do tej 
notatki i zwracamy na sprawozdanie uwagę tych, 


Z ulicy. Jeden z czytelników naszych ko- 
munikuje nam, co nastepuje: Dnia 20. bm. zebrała 
się gromadka ludzi przed boczną bramą zakładu św. 
Teresy, przy której stała dziewczynka lat trzynastu 
co najwyżej, zalewają się gorzkiemi łzami i wołając : 

„ Boże mój, Boże, co ja nieszczęśliwa ze sebą po- 


Zapytana przez jednego z przechodniów, dlaczego 
tak lamentuje, opowiedziała, co następuje : 

Jest sierotą bez ojca i matki, z Nowego Sg- 
eza. Jakiś ksiądz z Tarnowa wysłał ją do zakładu 
św. Teresy. Przeziębiwszy się zapewne w drodze, do 


s stała tyfusu i musiały ją zakonnice umieścić w kla- 


„ Pod płotem gdzieś zginie 
| 


sztornym szpitalu. Zaledwie atoli przyszła do siebie, 
wydaliły ją 2 zakładu wraz z jej tłumoczkiem, da- 
wszy jej na wyprawę 30 centów. 

Oburzony tym czynem, ów przechodzień zadzwo- 
nił do bramy raz, drugi i trzeci — nie otworzono 
mu. Pospieszył wtedy do głównego wejścia od ulicy 
Sapiehy i — gdy go wpuszczono — wyszła doń za- 
konnica z zapytaniem, czego sobie życzy. Przedstawiź fej, 
Że mieszczęśliwa ta dziewczyna, pozostawiona tak na 
ulicy, w obeem mieście, gdzie nikogo nie zna chyba 
Z głodu i chłodu. „My 


mamy tyle swoich biednych“. „Dobrze, nie chcecie 


jej panie zatrzymać u siebie, to odeszlijcie ją, skąd 
przysłaną została, chociażby na koszt tego, co ją tu 
przysłał. * „Tu się już z nią coś zrobi“ — to po- 


w Wiedziawszy, odeszła. 


. wiem człowiek, który nam to donol, 


Interwenjujący w tej sprawie pospieszył na ulicę 
św. Teresy, ażeby zobaczyć, co się stanie z biednem 
dzieckiem. Nie zastał już przed bramą nikogo, ani 
dziewczyny, ani tłumu. Czy wzięto dziewczynę napo- 
wrót do klasztoru — czy znalazł się ktoś z prze- 
chodzących, co ją wziął do siebie — nie mógł się 
tego dowiedzieć ! 

Pomieszczamy powyższy głos w całości, albo- 
zasługuje na 
zupełną wiarę, z drugiej jednak strony przypuszcza- 
my, iż wypadek, powyżej opisany, zdarzył się bez 
wiedzy zarządu Św. Teresy, lub z winy jednostki 
tylko — zakład ten bowiem prawdziwie filantro- 
pijny zbyt korzystnie i chlubnie zapisany brł dotąd 
w pamięci ogółu naszego. 

Zarząd Muzeum przemysłowego we Lwowie 
uwiadamia, że odnośnie do ogłoszonego konkursu 
z dnia 19. lipca 1893 je projekta urządzenia „po- 
koju meskiego do pracy“, zvałała zaproszona do ooe- 
nienia i nagrodzenia nadesłanych prac konkursowych, 
komizja E T w skład której weszli pp.: archi- 
tekt-dyrektor Hochberger jako przewodniczący komisji, 
rade i dyrektor szkoły państwowej przemysłowej 
szkoły 


i okazało 


giani arehitukt T my teki Podhoro. 


decki, nadinżynier architekt Skowron, przemysłowiec 
Józef Wczelak, zaś ze strony zarządu muzeum za- 
stępca prezesa muzeum prof. architekt Zachariewicz i 
kustosz Rehczyński. 

Komisja sędziów zebrała się 
w lokału muzealnym, celem odbygła swego zadania. 

Na wstępie z ubolewaniem skonstatowano i 
w dyskusji zaznaczono, iż dotąd w konkursach, perjo- 
dyeznie ogłaszanych przez zarząd muz cuga pomimo 
całej doniosłości przewadnej myśli tej akcji, podjętej 
z znaczną ofiara materjalna dla korzyści publicznej, 
najmniej ta zdrowa myśl: znalazła oddźwięku i po- 
parcia ze strony pp. architektów i profesorów szkól 


dnia 25. bm. 


"zawodowych krajow veh a więs w sferach, które zda: 


wałoby się w pierwszym rzędzie są powołane wspie- 
rać usiłowania zarządu muzeum i potrzeby kraju. 
Nadesłano bowiem tylko dwa projekta, a mianowicie: 
jeden z Wieliczki, zaopatrzony dewizą „Poznaj swój 
naród”, drugi ze Lwowa, z dewizą „Przemysł i 
praca kraj wzbogaca”, 

Komisja sędziów po gruntownem zbadaniu obu 

projektów, powzięła jednomyślną uchwałę, iż nie od- 
powiadają one o tyle wymogom konkursu, aby zasłu- 
giwały na pierwszą nagrodę — w kwocie 300 zł. 
Drugą zaś nagrodę w kwocie 250 zł. komisja przy- 
znała pięciu głosami przeciw dwom za projekt z de- 
wiz} „Poznaj swój naród“. 
Po- otwarciu koperty, zaopatrzonej ta dewizą, 
się, iż autorem tej pracy jest p. Nikodem 
Płachciński, nauczyciel zawodowej szkoły w Świątni- 
kach górnych. 

Zarząd Muzeum przemysłowego. Zastępca 
zega J. Zachariewicz, kustosz Trebez, yński. 
a = ZOE CG JE rowu. RARD ZE 


Wiadomości literackie i arty styczne. 

Z teatru. W uteśmiertelnem dzicłe Verdiego 
„Aida“ wystąpiła onegdaj po raz drugi w partji ty- 
tułowej p. Elwira Colonnese. Jak za pierwszym 
razem tak i dzisiaj musimy się o wykenaniu tej par- 
tji wyrazić z jak najwyższem uznaniem. Doskonała 
szkoła uwydatnia się w każdej nucie, a poparta sil- 
nem i głębokiem uczuciem przy pięknem frazowaniu, 
wywołuje zaiste potężne wrażenie. Nie też dziwnego, 


pre- 


GE Biofileniem równidł zaznaczamy, iż p. Ko- 
walski, jako Ramfis, odśpiewał swoją partję bez 
zarzutu. Syrmpatycznego głosu śpiewaka słuchano 
z przyjemnością... Artysta czuje się coraz pewniej- 
szym na scenie, ruchy nabierają okrągłości pewnej, 
to też gra zyskuje na wyrazistości. 

Panl Kasprowiczowa utrzymała się wczoraj 
w takcie i w tempie, p. Zegarkowski króla od- 
spiewal dobrze. 

Z numerów 
słynny scksteb z czwartej odsłony, 
naszych solistów co się zowie arte. 

W ogóle opera wczoraj szła bardzo 
chóry i orkiestra trzymały się wybornie. 

w pr * 

Dziś w poniedziałek po zupełnem wyzdrowienin 
panny Czaplinskiej, przedstawioną zostanie po raz 
trzeci piękna komedja Zygmunta Sarneckiega „U ro- 
eze oczy“, w której wszyscy artyści, a zwłaszcza 

- pani Cichocka, tak znakomicie swe role odtwarzają. 

We wtorek usłyszymy młodą debiutantkę  (u- 
czennieę Pauliny Lucci), pannę Anne Belke, która 
zaprezentuje się naszej publiczności, jako Lola w 
„Cavallerji rusticana“, a w której znów San- 
tnzzą będzie nasza nadobna primadonna panna Euge- 
nja Strassern. 

"Turida śpiewa p. Aleksander Myszugu, 
wa go niezrównanie, 

Alfiem popisuje się p. Górski. 

Na rozpoczęcie wtorkowego przedstawienia daną 
będzie trzyaktowa komedja Mosera, „Ani panna, 
ani mężatka”, Z panią Stachowiczową i panem 
Fiszerem w głównych rolach. 

We środę po raz ośmnasty w bieżącym se- 
zonie „Flirt“ Michała Bałuckiego. 

Próby sceniczna z „Lotników“, Zygmunta 
Przybylskiego i „Przyjaciela kobiet“, Dumasa, 
odbywają się codziennie pod energiczną reżyserją pp. 
Żelazowskiego i Walewskiego. 

Na wystawę sztuk. pięknych nadesłano w osta 
tnich dniach bardzo wiele interesujących nowości 
między innemi wystawiono prace: Augustynowieza 
„Portret Matejki“ ; Bieńkowskiego „Portret hr. St 
Gołuchowskiego* ; Batowskicgo-Kaczora „Portret p. 


zbiorowych podnieść nam należy 
wykonany przez 


oładko. 
A. d. 


a spie- 


że Aida w interpretacji artystki wychodzi, jako kre- | M.“ ; Bollera „Krajobraz z okolic Jacławie* ; Chwala 
acja zupełnie skończona pod każdym względem. Mn- | Adolfa „Noc księżycowa nad Riviera“; Dąbrowska 
simy tu podnieść doskonałą zaiste grę sceniczną, pel- | Walerja „Portret p. D.“ (medalion); Hesre „Stu- 


ną temperamentu, a nawet charaktery: zację, gdyż panna 
Colonnese nie waha się wystąpić, jak prawdziwa 
Etjopka, z twarzą na ciemno umalowaną. Sumienność 
w grze i śpiewie są widoczne na każdym kroku — i 
zyskują dla artystki oklaski, jakich i wczoraj weale 


większych rozmiarów obraz 


djum* ; Jaroszyńskiego 
„Kościuszko na ko- 


„W zamieć“ ; prof. Marconiego 
niu“ ; Makarewicza „Pastuszka“ ; Popiela Antoniego 
„Biust Matejki“; Stachiewicza „Jesienne grządki“ ; 
Strażyńskiego „Widok morski“ ; Skruteka „Krajobraz“ ; 


nie szezędzono. Wodzinowskiego „Portret kohbicey“; Wildstossera 
Po raz drugi również Amneris śpiewała ont aj „Zbiór winogron“. 

p. Strassernówna, musimy przyznać, daleko iepiej, Wystawa szkiców, która potrwa tylko jeszcze 

niż poprzednie. Pzedewszystkiem w śpiewie znać | krótki czas, wzbogaconą została także nowemi pra- 

było większą pewność, tony wychodziły czyste i | cami. 

dźwięcznie, a i gra niewiele już pozostawia do ży- if E 

czenia. Wytkniętego przez nas błędu w ruchach sta- " REŻ 


rała się śpiewaczką wczoraj unikać, eo zaznaczamy 
z przyjemnością. Duet z Aidą i scena przed Świą- 
tynią były wykonane bardzo ładnie. 

Do pochwał, oddanych już przez nas p. My- 
szndze w partji Radamesa,fgnic wiele dodać może- 
my. Artysta był wczoraj dobrze usposobiony, śpiewał 
też z nezuciem potężnem, zbierając sute oklaski. 


à Amoskstio w iuiorpretacii p. Górykiege brl. 
bardzo dobrym i nie przeszedł hez wrażenia. 


(rłos 
pełen metalicznego dzwięku brzmiał bardzo czysto, 
wysokie nnty zaczyna młody artysta atakować coraz 
śmielej, na czem nie mało zyskuje i partja i śpie- 
wak san. 


Ostatnie wiadomości. 


Przed kilku dniami zamieścił Times depeszę, 
donoszącą o stosunkach Rudiniego z rządem 
rosyjskim i o rzekomych planach b. prezesa mi- 


nistrów, wymierzonych przeć "A tr djpr zymierzn. 
Obecnie oaiaasg Gorris e di Nec rozmowę 
jednego Z renak Bnnika ? O foan Ru- 


dinim w sprawie owej depeszy Timesa i polityki 
trójrzymierza. Nie uwazam za swój obowiązek 
— oświadczył Rudini —- prostować jednej z roz- 
ah i różnostronnych informacyj. W każdym 


razie bez trudności mogę w tej “chvili ©znajmić, 
że nigdy nie nawiązy wałem n Rosją žadnych, 
choćby tylko handlowo-politycznych rokowań, i 
to ani przed, ani po odnowieniu trójprzymierza. GB: 
niczałem się tylko na podnoszeniu tak wobec Rosji, 
jak wobec innych mocarstw, szczerości pokojowych 
zamiarów Włoch. Spotkanie z Giersem w Monza 
odbyło się w pełnem świetle, po uryczystościach 
kronsztadzkich, z za porozumieniem się z naszymi 
sprzymierzeńcami, którzy równie, jak Włochy, 
micii w tera swój interes, aby usunąć wszelkie 
nieporozumienie i wszelki niepokój rządu rosyj- 
skiego. Tego samego dnia, kiedy mój poprzednik 
Crispi uwiadoinił mnie, że rozpoczął rokowania 
w celu odnowienia trójprzymierza, wysłałem do 
Berlina i Wiednia wiadomość, że rokowania pod- 
jęte będą w tym samym punkcie, w którym 
przerwał je Crispi. 


O wyniku wyborów uzupełniających do par- 
lamentn niemieckiego w okręgu prudnickim nie 
ina dotychczas wiadomości. Zaznaczyć jednakże 
możemy, że w ostatniej chwili szanse zwycięstwa 
polskiego kandydata znacznie się powiększy: 
ły, tak, iż wybór p. Strzody uważany jest za 
prawdopodobny. Jak donosi ŚSchles. Volks. Ztg . 
z inicjatywy proboszcza Gerntke'go odbyło się 
w Prudniku zebranie wyborcze. na które przy- 
było około 300 wyborców. Zebranie uchwaliło 
wszystkiemi głosami przeciw 2, głosować na 
kandydata ludu polskiego gospodarza Strzodę i 
zawezwać w osobnej odezwie wszystkich wybor- 
ców, aby w myśl tej uchwały oddali swe głosy 
na p. Strzodę. 


Telegramy „Dziennika Polskiego’ 


Kolonja 28. stycznia. Koeln. Ztg donosi, że 


pod Charkowem + rozbójnicy opadli rodzinę wła-: 


ściciela dóbr, wymordowali ją i obrabowałi 

W okolicy Kijowa zamaskowani rozbójnicy 
wymordowali z 8 osób złożoną rodzinę żydo- 
wską. Jeden ze sprawców został aresztowany. 

Rzym 28. stycznia. Zapewniają, że papież 
zamierza w najbliższym czasie wydać encyklikę 
o polskich katolikach w Rosji. Dodają, że ency- 
klika nie będzie wobec Rosji ostrą, lecz poje- 
dnawczą. 

Rzym 28. stycznia. Minister sprawiedliwości 
załecił wszystkim prokuratorom państwowym, by 
jak najsurowiej przestrzegali przepisów ustawy 
prasowej, zwłaszcza wobec pism, które wystę- 
pują przeciw politycznym i społecznym zarzą- 
dzeniom państwa. 

Bruksela 28. stycznia. Pojawiła się znowu 
cholera w Namur, Hug, Leodjum i St. Troud. 
Ogółem zmarło dotąd skutkiem tej choroby 
11 osób. 

Berlin 28. stycznia. Z Torunia donoszą, że 
wedle tamtejszych relacyj eoraz siłniej sreży się 
cholera w «pogranicznych dystryktach tosyjskich. 

Paryż 25. stycznia. Journal des Debats 
ogłasza depeszę z Nt. Louis nad Senegalem, we- 
dle której pułkownik Bonnier zajął Timbuktu 
bez oporu. 


architekt Gorgolewski, radny miasta i docent 


PIPE ZAC WORK F EEIN WIDEO ŻE WOZE A ZAP STOK A | Nowe wydanie wyszło z drukuj! i 
| 


Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozma! 8 


” po 1' centa od wyrazu. 
| AZ m R e 
zadca ekouomic'ny, po iada 
jący atadja rolaim e, p'ec4 uslugi 
swe od wiosay. — Chyćko, Pudhor odee, 
p. Bebodni.'a. 51 


anki do powożenia (Ku!schir- 
svt litter) likkie, rgrab ie, mocno zbu- 


dowaŭe, oliwkowo lavier-vaue z pr odu j 


3 siedzenia, je duo A tyłu 4 powodi 106 
wiązania etsni, tanio do sporedznia. 
Zgłoszenia K. S poste re:tante Żółkiew. 


M tedy człowrok. |uwaler w éra 
À doim wieku posiada 3 y języka pol- 
ski, n'ewmie: ki, franecski i rory sal, ezuka 
posady, pisara, Tachmiśrria, w gazy- 
n'era, ekonoma 


lud t, p. uoże przyjąć 
posadę w każdej chwili, w kraju Jub 
w Rosi Łaskawe zgłwzenia proszę 


padsył:ć „P. 36“ p restate Kraków. 


jejca Administr tora luh 
Rgd SE: dałow et w sile 
wi ka, iss ukończony Akademik 
(Ungarisch-A te burg) z kilkenasto e uig 
praktyką. M że się wykazać świa jevtWa- 
mi. Eiskiwo zgłoszenia pod airesem : 
någron a“ a o Klim res; nie Kudey rce. 


"4 
Najwyberniejszo 


Cukry deserowe 


które przez Bzan. Odbiorców za naj- 
lepsze uznane zostal kilo mięsza- 
nyoh aT sd. 
t kilo Cacn= proszkowauo 
w puszkach blstaanych ał 150. 

tY, kilo Ozokolady fE-skouałej 
po 80, 90 ct. i wyżaj. i 

1ją kilo KHermelków san, | 


To ct. 
polaesa :013 mi 


HENRYK TRETER 


właściciel parowej izbryki vzekolady 
Lwów, ul. Kopornika |. 3. 


2 | mm -ne 2 


Wytrawny, leczniczy 
z wina  tokajskiego 
otrzymywany 
(ruleton' przez lekarz ) 


LWÓW. sklepy własne ul, 
~Da TAW Gavianrina I 9 


Wydawca- Józef Laskownicki 


zzz geaz z = 
pukee possdy: kontrolora, 
kasjera, raćhnirstrza lnb maga yurerz 
LAK w sila tieka, konsty, do g' spo- 

t dar twa iub go zelni, mający długoletnia 
prattykę w powyższych zawodach. Na 
żądani. suiedoctaa i rekomendacje, Po 
| sadę moie ob,ą? od maria 1894 również 
woże zł żyć kausę żąd ną. Zaskawa 
zgłoszenia nprasza pol adresą: R. N. 
Obszaniea obok Złoczowa jo te resinute 


Misszkania i skiepy 
po 1 canci- od wyrszu 


iti pok”fe Z w va dą i yrezyna 
leż; toś :śami w parterze, ut Długoaza 8 
Z A O ZZO OO, 


San 1 3 pokoje z balkonem i przy- 
raulerytośsiam na pierwszeiu piętrze, 
| ulica Mraszoewskiego 13. 3 


poszukuję pomiesekania do 
wynajęcia Zarmz s ł dają.eg" eie z 
4 lub 6 pozo', kuchni, strychu, piw ncy 
oraz stajni ns parę koni i wożowni, po- 
łołonego w zórowej częś i miasta (rzy 
Forzadnej i czyst: j ulicy, lub willi, wśród 
missta położonej. Umeblosatie (nie ko- 
niecne) połądane, Zypłoszeuit liitowne 
n leży udresowąć I R. poate-rezt ute 
| Lnóv. — y r doiit o wy.lu zone F6 
SUR EEEn ee o i =. 


Dentysta 
Dr. B. KACZOROWSKI 


Ę uczeń szkoły berlińskiej, prze- 


niósłszy swój długoletni 


Zakład dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 28 (stara poczta) 
parter od godz. 9 —1 przed, i od 
£2—5 popołud. W niedziele i święta 
jod 9—12 przedpol. Dla ubogich 
A A agapiegnie ambulatorjum 


od godz. 8—9 przedpoł. 
| 1 47 | 


© pielęgnowaniu 


EWIATÓW 


w pakójach, na balkonach i oknach 
p rzez 1078 1—1 
WATALI R i ZOFIE; 
cbejnuje : 
Ogólne przymioty kwiatów i ich pielą- 
giowan ©. 
Utrzymanie 1 
w pokojs:h 
Jakie vazonki i jasa wielkejć powinna 
byc używana 
A obracaniu wazonków kwi towych. 
) podlewaniu kwiatów, 
LĄ ziemię utywać do wazorków. 
xsadzauie i przesadzanie kwia ów. 
O utrzymaniu wszj Spe ici najładniejszgc! 
kwiatów pokojawy» -h według alia 
betu od „Atromy” do „Z'a altissima" 


Cena DO ci. 


rczmni?anie kwiatow 


1| Po przedłacin przesazem poczt 56 ct. 


uskutevznia się przesyłkę franco. 


Drukarnia narodowa W. Maniar kiego 
Lwów, ulica ho piroika |. 7. 


Przewyberne W smara i zapacit 


rzez Suez sprowadzane 


|ETERBAT" b4 
chsńzkxie, 


l 3-20, 3:60, 4, 4401755 
za funt — 50) gramów. 


Wysiewki herbaciane 


19 gł, 1550 i 170 za fant — 500 gramów 
t supłnia świeżego tranaportn 


(=? poteca bandel 1911 
ST. MARKIEWICZA 


w Rynku | 42. 


«we Tar wia 


Ludwik Gzrdoliński 


Ilandel korzeni, 0 pack 


i 1023 
Pokeje do śniadań 
Lwów, Kopernika 4, 
(naprzeciw aptóki V Wgo Mikolascha). 


l 00  TUTEE 


z doskonałej francuskiej bibułki 


— ŁY 
po zł. 1 i wyżej 
poleca FABRYKA 


. NIŻAŁOWSKI, Lwów. 


Przy ołbiorta 5, 


LAŁ, 


nieklejonych 


CÒ sztuk, poszt franco. 


mnsan A M mh DNEM 


ozn owoce tamm EA POCIECH [u gat TARN 


Bardzo ważne! 


Masło kuelienue 'h klg. 54 et. 
„ st łowa b. dobra = NA 24 
a deaor, za BÈ. miet, pa a 

Smale e najprzeda MEB- y 3%, 

Słonina M n 3 33 a 

Powidła węg erskio NLR 

Śliwki bośniackie TAA 

Orzechy włoskie A g 

Grysik pazenny E Lwa 

Ryż karoliński „ JUG 

M.rmolad i morelo wa 4 G » 


Rydze mary1:0 7300 Sg 
Korniezony w słoikach, steik 30, 


Rydłinki 7 ct. szproty” atoka (1, 
Kalafiory włoskie dużw róża 25 
Jahłka tyrolskie po 6 i 8 et. 


Sarny, Zająca, Kuro'patny, Kwiczoty, 
Indyki, Kapłouy, Vulerdg i Kączki 


pel „CA U ij taniej 


JAN BACZYŃSKI 
we Lwewie, naprt. hot. Georga 
przy ul. Akadomicšie] h 3. 

1086 1-1 


w m: A W w zk: w 


Koparnika 1. 3, 


— COZERNTA WOR. Row- = 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


onrhne 


nl. Halicka 1. 1. 


-e m m m m WiN 


haries 


me, - 


F- , 


ga PREWATE. na PAW M 
| WRCZEOWRESIEENE: v EPOCE śe 


Płota czysto lniane, Biola stołową, Ręczniki Chustki do nosa., . Ohiffony, 


wszelką gotową _ Bieliznę, Pończochy. Szurpetki polecaja najtanie, 


ue MRNA z A WR REA MY 


Gogaac Tokajszi faszka U c 


a menm M A A M W ai REY A AAC 


aw W 


Papier « fabryki czerlańsh iej. 


Dr. ANTONI KOICKI 
(A. Berger) 


od lat przeszło %0 specjalista 
horóh wenerycznyeh i skór- 
nych, mieszka ohsenie ulica Zimoros riega 

l, 5, prawie naprzeciw gmachu „sokoła, 
Ordynuje cd godziay 10. da IL z rana 
i odd. do 5. popoł. Na żądanie Poradnik 
BR: ub 1-50. 2366 L=” 


| <fera A U a" 


z drzewa jaworowego, gruszkowego, 
czereśniowego, srebrno szarego, orze- 
chowego, machoniowego i hebano: 
wego w wielkim wyborze — poleca 


Ajiojzy Hibner 


Lwów, Rynek 35 


(sranie PRIYDOWENEGO 


do prowadzenia parku, roślin cie- |ę 
plarnianych i ogrodu warzywnego 
potrzebuje od 1. marca b. r. i udzieli | 
bliższych warunków przyjęcia Zarząd | 
dóbr brzeżeńskich w Raju poczta 


Brzeżany. 
Nieawzęlędnione podania zostaną bez 
odpowiedzi. 1099 dej 


Na karnawał! 


Lakier mieniący i czarny na buciki. 

Proszek brylantowy do włosów. 

Puder ryżowy biały, różowy i żółtawy. 

Perfume: ję, Wodę kelońską we 
flaszkach oryginalnych i na wagę 
it p. i t. p. — poleca 


„Alojzy Hübner 


Lwów, Mara 38 


3. wszystkie 


sięczne. 


Aorystnie K która sprnwadenia bál I prnehuianie 


papiary wartościa we 
3 losy it. p. monety po najprzystępniejszych cenach, nie doliczając 


e A MAEN SMa 


mam ae e a o- mr NA e O a s 


Jedynie de nabycia w najtańszej droguerji 


J. Górsego i T. Filarskiego 
Lwów, Hotel Georga. 


sahá 


nA morze OE ZACZ re g ea AA 
4 drukarni „Dziennika Polskiego”, 


poleca sie. 


Journal des Debats wy raża z z tego powodu 
swe zadowolenie. Figaro natomiast obawia się, 
że krok ów gotów poważne wywołać następstwa 
i żąda odwołania Bonniera. 


m aen a 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 27. stycznia 15894. 
HOTEL FRANCUJKI. K. KroFoczyński 
wa, M ETEN ze Sannik. J. 


z lizeszo- 
Ulenieeki z Wołostkowa. 


W Biegler. L. Birger, M, Thaler, Dr. Sachs M Tbold 2 
Wiednia, 
HOTEL VICTORTA. K. hgiszkiewiez z  Bóhrki. H. 


Adelsburg kttmaver z Sanoka, M Bayer ze Słopiatyna, 
A. Kbarharlinger z Wiednia. 5. Lowy z Buda-Pesztu. R. 
Krzyżanowski z Kijowa W. A. Gasperski z Buczacza 

HOTEL EUROPEJSKI M. Ludwig z Sambora. J 
Weleżyński z Ukrainy K. Welurłę z Wołynia. T, Kosty- 
szyn z Wiednia. 

HOTEL IMPERIAL, I. hr. Dembieki z Jaworowa. 
S. hr. Konarski z Dubiecką. Zborowski z Krakowa. J. 
Zwolski z Brynice. J Wilezyński z Łosióka S. Jarezy z 
W tednia. 


NADESŁANE. 
M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 


kupoje i sprzeduje wszelkie papiery 
Kariościowe i mostty po najdokisdoulsj. 
SZM kursie Áz emy m., 


PROMESY 


do wszys tefe ciągnienń 
Ubezpieczenie losów 


od straty przez wylosowanie al pari. 


Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia jakiejkolwiek prowieji. 


m PEER O OR aa 
__ TEATR _HR. SKARBIA 
DZIS: 
Po raz trzeci 


Urocze oczy 


komedja w 4 aktach Zygmunta Šarneckiego, 


OSOBY: 
Kasztelanowa à Cichocka 
Matylda | à Niemaszkowe 
Karolina ; jej wnuczki . Siennicka 
Terenia j (zaplińska 
Petronela (rostynska 


linszkowski 
ilicrowski 
Zelazowski 


Szambelan, maż Matyldy 
Hrabia, mąż Karoliny 
Książę Zdzisłuw 


Rejent chmieliński 
Ludwik Kliszewski 
Maciej, kamerdyner Janikowski 
Erazm, kucharz Dobieki 

Józef, lokaj Nowiński 

Grześ, ehłopice stajenny Stróżewski 

Pzecz dzieje się na wsi w majątku Kasztelanowe vi 


roku 1883. 


a 
Juiro: „RYCERSKOŚĆ WIESNIACZA: (Caral- 
lerib rusticana) opera w 1 akcie Piotra Masci- 
gniego. Rozpocznie: „ANI PANNA, ANI MĘ- 
ZATKA“ krotochwila w 3 aktacb Gustawa Mo- 
sera i Roberta (a repertoaru wied, 
Burgteatru(. 
Pierwszy występ panny Anny Belke (uezenn$cy 
Pauliny Lucci) w partiji Loli, oraz panny Fugenjt 
Strassernównej, pp. : Aleksandra Myszugi, Gabr: 
Górskiego. 


f, 


r SHCHARF | 


ip. ENN n 


(ck: RZEC CHER CACA 


NAST PO z 


Towarzystao bankowe i tantora wymiany 
SCHELLENBESG 


we Lwowie, plac Halicki 1. 1. 


Mupuje i sprzedaje 


KREYSER 


1512 17 


jak listy zastawne. akcje, 


żaduej prowizji. 


PromeSy na wszystkie ciągnienia. 
Wszystkie w Austrji dozwolone losy także na spłaty nie- 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nawych arkuszy kuponowych bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji. 


Lwów i 
ulica Karola Ludwika 
Hezba 1. 


tozesia zęhbow, 


J. Ihnatowicz, ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUR.ANIA UST, proszek roślinno-alkaliczny t yti |tt" 


przyjamnego orzeźwiając. go umakn L 7Ap8 RE 
mnia na dniasza i PI 


afko Ad | RA ai 


pod zarządem Franciszka Kattnera. 


